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„ .... Na czoło naszych trosk i wysiłków musimy wysunąć 

walk o n o w e kadry, Io znaczy pogłębienie i usprawnie­
nie naszej pracy nad doborem. wychowaniem i przygoto­
waniem aktywistó w partyjnyc h i b e zpartyjnyc h w celu 
p o dniesien ia n a wyższy poziom dalszego postępu nasze­
g o życia ". 

BOLESŁAW BIERUT 



OD ZESPOŁ U DO WID ZA 
-------- L I ST TR Z E C I --------

Po „Brygadzie szlifierza Ka rhana" i „Makarze Dubrawie" 
p rzedstawiamy Wam nowq sz tuk ę n a szego repertuaru: 
„Bohaler o wie dnia powsz e d n iego" y Mandi-pisarki 
bra tniej Węgierskiej Republik i De mok ratyczn ej . 

Mieliśmy dużo kłopotów z wybore m trzecie j z kolei s ztuki. 
Po czeskiej i radzieckiej chcieliśmy wystawić sztukę pols kq. 
Mówiliśmy zresztą o tym z Wami po przedstawie niach. 

Domagaliście się wtedy w tyc h rozmo w ach, aby nasz 
tea tr wysławił sztukę p olskq, sztuke o Waszej prac y, Wasze i 
świet licy, Waszym życiu . Dom galiśmy się wspólnie i d o ma­
g amy s ię . aby pisarze p olsc y zaczęli la k ie szt u k i tworzyc . 
Robotnicy huty„ Ostrowiec" w s w o im liście do pisarzy polskich 
opublikowa·nym w „Trybunie Ludu" p isali: „ . . wasze 
s ł owo rodzi w n a s e ntuzjazm. dojący im puls do n owej i bar­
dziej produktywne j pracy. Wyjeżdżaj cie w te ren. pracujciP 
razem z n ami. żyjcie n a s zy mi troskami i radościami. pozn a j­
cie się z nami i piszcie r e alnie o naszy m robociarskim życi u , 
k tórego odbicie chcemy widzieć: w n o wej . soc jalistyczne j 
literatu rze". 

Nie zna lezliśmy do le j p o ry sztuki polsk iej mówiącej 
realnie o Waszym życiu - i stąd te nasze kłopoty z wy borem 
trzeciej pozycji naszego repertuaru . 

Zdecydowaliśmy się ostate cznie na „Bo h a te r ó w d n ia 
powszedniego". Dlaczego? 

Dlatego. że problema tyka „Bohaterów" je s t n a m wszys t­
kim szczególnie bliska i p otrzebna w o k re s ie w zmozon j 
walki o s ocja lizm. w okresie wzmagającej się walki o n ow e 
k d ry . Dlatego, że jes t 1o sztuka o bohaterstwie d nia p ow­
szedniego wszystkich ludzi pracy. budujących s o c jalizm 
w krajach demok rac ji ludowych. Jest to więc sztu ka n ie­
ty lko o węgierskich hutnikach . al e równ ież i o Was. i o Wa­
szym wysiłku. k tóry d o konu je rewolucy jnego prze łomu 
w życiu gospod r zvm Polski Ludowej ; który dokonuje 
1 dokona re wolucyjnego przełomu w polskie j sztu ce. 

Jesteśmy dum n i z tego, że dopomożemy Wam „Bo h a te­
rami" w tym wysiłku - i zaraze m głęboko p rzAk onani. że 
pisarze polscy zacznq pisać sztuki proletariack ie, sztuki 
godne człowieka pracy naszej wielkiej epok i. 



O Bohaterach dnia powszedniego 
-------- JER ZY RA W I CZ - - - -----

Na drugi dzień po o b ejrzeniu przedstawienia „Bohate­
rów d nia p owszednie go" w teatrze budapesztańskim rozma ­
w iałem z autorkq. 

Jest to młoda. dwu dzie stokilkuletnia towarzyszka. która 
zan im napisała sztukę , poszł na parę miesięcy d o zakła­
dów przemysłowych w C s e pel i p racowała ta m c o dzień, 
ja k każdy z robotników na różnych ro bota ch przy piecu 
martenowskim, Tow. Mandi c ieszy się bardzo z sukc esów 
s woje j s ztuki. rada jest. że nowa problematyka znajduje 
taki oddźwięk wśród n o wej publiczności węgierskiego teatru. 

Tow. Mand i powiada :-Oczywiście . postacie· sztu k i nie sq 
bezpośrednim od b iciem jedne j czy drug iej p o s taci z Cse p e l. 
Sq ta ki e , w któ ryc h zna jdzie cie cech y k ilku osób . Prcig nęlam 
jed na k dać postac ie typowe d la środow i ska . w k tó rym toczy 
s i ę akcj o s ztuki. Da le j to w. Mandi mówi: - P i sać za czę larn 
dopie ro po woj n ie . „Bohatero wie" to moja ru g a sztu k a. Na 
pisarkę wychowały mnie dopie ro te niezw yk le , imp o nujqce 
zmiany, jak ie zaszły w n aszym kraju p o wyzwoleni u. a zw ła­
szcza w a lko n asze j P rlli , je j wspaniale osiqgnięcio, jej 
wskazan ia i na uk i. 

Pojechałem p o te m do Csepel. 
Większość robo tników tyc h zakładów widziała już sztukę. 

Wyrażajq się o n iej z najwyższym uznaniem. 
-To co napisała tow. Mandi jest prawdziwe, bo była lu 

z nami, żyła z nami. pracowała z nami. poznała nasze kło­
poty i troski. radości i wzloty. · 

Tibor Takacs. który poznał siebie w sztuce p owiada 
z uśmiechem : - Muszę się jeszcze policzyć z tow. Mandi. 
Pokazała mnie może prawdziwie, ale trochę prze j askrawiła. 
Pokazała, że nie chciałem przyjqć funkcji odpowiedzialnego 
za produkcję . W rzeczywistości miałem pewne wahania. 
a le funkcj ę przyjqlem. Komunista nie boi się odpowiedzial­
ności - kończy tow. Takacs, który jest obecnie zastępcq 
s e kretarza organizacji partyjnej przy piecu martenowskim. 

Rozmawiam z Sanderem Na gy. Jest jednym z nielicz­
nych, który nie widział sztuki. Ale wie o niej. Je st skonste r­
n o wany. Twierdzi. że postać sceniczna jest z nim niezgodna. 
Po wiada, że służył zawodowo w wojsku, bo dawało m u to 
większy zarobe k. Tow. tow. Horvath i Far kas powiadajq: 
-- Ph el le n Sza b o ze sztuki to przecież wyka pany Nagy . 
Mówiq mu to p rosto w oczy. 

I je szc ze ostatnia rozmowa, która się nie odbyła . Ro z­
m owa z naczelny m inżynierem. któ ry ni e chciał się zgodzić 
n a 3 5 to n. Ro b o tnic y mówiq : - W rzeczywistości nacze lny 
inżynier nie je st naszym wrogie m. racze j siara się z na mi 
współpracować . 

Mim o Io, n acze lny inżynier, nie chciał rozmawiać z pol­
skim d zie n nikarzem na temat sztuki low. Mandi. Nie pomo­
g ła równ ie ż inte rwencja sekretarza organizacji partyjnej, 
który mu powiedział. że nikt nie uważa. aby postać sce­
niczna była je go wiernq kopiq. 

Zapyla łem robotników: - Jak sqdzicie, towarzysze , czy 
gd y b y n acze ln y inżynier absolutnie nic z siebie nie odnalaz ł 
w postaci s c enic znej. czy również wówczas nie chciałby ze 
mnq rozmaw"iać? 

Towa rzysze spo jrzeli na sie bie i powiedzie li: - Tak, to 
prawda. Coś wspólnego z lq poslaciq ma. Zreszlq, prze­
cież nie chciał tych 35 ton. 
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